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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 6 Marca.
D yrek tor sp raw  w  komissyi szkół ducho­

w nych  Radca dw oru Jastrebców, o trzym ał 
ozdoby brylantowe orderu Stey Anny 2giey 
klassy. -

— W  tych  dniach w  obecności JW . Mini­
stra m arynark i,  Jenera łów  floty, A k ad em i­
ków i innych urzędników o d b y ły  się publi­
czne popisy w  korpusie  Morskim pod ofice­
rów  i Gardemarinów, w y ch o d zący ch  na sto­
p ień  oficerów służby M orsk iey .—  Szkoła ta 
za łozoną została w  iednymże czasie z za­
prowadzeniem  floty w  Rossyi. Cesarz Piotr 
W im ki ustanowił dla oficerów przeznaczo­
nymi na flotę ćwiczeń ia przysposabiające, pod 
nazwaniem szkół mdteihatyczno-żegiarskich. 
Założono ie nayprzod w Moskwie w  tak na- 
zwaney J r  iezy  sucharowej• (sucharowoy basz- 
ni) dla dokoimzenia zas w tym przedmiocie 
nauk, tenże Cesarz za ło ż y ł  akadem iią  mor­
s k ą . - Mordwin ów, Polański, M ep/uief., Na- 
gaief, C zeczagof, P owali s z y n inni mężowie, 
którzy służyfi z c h w a łą  oyczyznie, byli w y -  j

chowani w  tey szkole. Akademiia morska 
b y ła  naprzód założoną w  tern mieyscu gdzie 
teraz iest Akademiia sztuk pięknych. Za rz ą ­
dów Cesarzuwey E lżbiety  odmieniono iey na­
zwisko na Korpus Kadetów Morskich, i prze­
niesiono do domu Hrabiego Munich-, gdzie 
korpus ten zostaw ał do roku 1770. W  tym 
w łaśn ie  czasie z przyczyny pożaru, k tó ry  
znisczył dom pomieuiony, przeniesiono k o r­
pus do Kronsztatu, zkąd  za wolą Cesarza 
Paw ia I. znowu go przeniesiono do Peters­
burga, i pGmiesczono znowu w odnowio­
nym domie, gdzie b y ł  niegdyś przed poża­
rem. Częste odwiedzanie i baczność z w ie rz ­
chności na zatrudnienia uczniów korpusu Mor­
skiego, b y ły  zawsze dowodem troskliwości 
Monarszey o pomyślność tego zaprowadzenia.

Przy pierw szem  założeniu floty, wszyscy 
iey  oficerowie byli cudzoziemcy a pow ięk- 
szey części Hollenclrzy. Cesarz Piutr I. m ia ł  
ukontentowanie iescze za życia swego w i ­
dzieć R issyian Kapitanami okrę tów , a nawet 
luz i wstopniach Jenerałów . Pan Soymonow  
Oficer floty ofiarował Cesarzowi układ  i t -  
glarski dzieło swey własney pracy . W  kil- 

| ka lat potem Pan Mordwinów w y d a ł  c a ły
55

N °

CZWARTEK.
C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .



k u rs  m a te m a ty k i dla A k ad em ii M o rsk iey . j 
Pan N a g a ie f  w y p ra c o w a ł  atlas  c a łe g o  m  | 
rz a  B a łty c k ie g o . Za rz ą d ó w  C esarzow ey  
K a ta rzy  y  H. O ficerow ie  floty R ossyy?k ie y , 
w y s ła n i zostali raz  p ie rw szy  na O cean w r e ­
dni. Pan Saryczow  w y d a ł  op isan ie  tey  p o ­
d ró ży  z w y sczeg ó ln ien iem  m o r . międz-y K am ­
c z a tk a  i b rzeg am i A m ery k an sk iem i; T enże 
A utor sp ro s to w a ł i p o p ra w ił  d aw n ą  k a r tę  
M orza B a łty ck ieg o . W ic e  A d m ira ł S zysz-  
k o f , znaiom y z 's w o ic h  w iad o m o śc i g łę b o ­
k ic h  w  ro zm a ity ch  n a u k o w y c h  g a łę z ia c h , w y ­
d a ł  k ilk a  d z ie ł  p o ż y te c z n y ch  d la sz tu k i ze - 
e la rsk ie y . Pan Hanucleia w y d a ł  now y 
k u rs  m a te m a ty k i i ro z sz e rz y ł znacznie zna- 
io m o sć  te y  n au k i w  R ossyi. Za rząd ó w  
B iogosfa ivionych C esarza ALEXANDRA do k o ­
nano sc z ę s liw ie  w ie lld e y  m o rsk iey  p o d ro ży  
l  K ronsztatu do K am cza tk i. Pan K rusenstern, 
t i s a ń s i i , G ołow nin  i R ickord  w y d a li  sw o ie  
n o d ró że  Z ty c h  d z ie ł  n iech  sądz i pub licz- 
L t° Ó W » 0 h  m ło d z ie ż y , k tó ra  te raz  od - 
b v ła  p o p isy  p rz e d  o trzym aniem  stopni Ou- 
c e ró w . M ożna z u p e łn ą  c ie szy c  się n a d z ie ią , 
ie  w s tą p ią  w  ch w aleb n e  ś lad y  p o p rz e d n i­
k ó w  sw o ich ; a p rz y  po w szech n em  ro zsze rze ­
ni,, o św iecen ia  w  R ossy i, m a ią  w sze lk ie  
sposoby do p rzew y ższen ia  ic h  w  ta k  p ię k ­
n y m  zaw o d zie .

rd y i ,  w  stopniu K apitana z pozw olen iem
noszenia m unduru .

Z p u łk u  ig o  lin iiow egO j Porucznik. A dam
Ku czb o rsk i.

W  riagrodę zasług .
Z p u łk u  5 -go s trze lcó w  p ie szy ch , Podolii- 

c e r  J i z e f  T rz c iń sk i, w  stopniu P odporuczni­
k a , z po zw o len iem  noszenia m unduru .

A N a c z e l n y  W ó d z
(podpisano) K O N S T  A N ^T  Y .

Zgodno z O ry g in a łem  
G e n e ra ł S z e f  Sztabu G łow nego  lo tn isku

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

  z W a rsza w y , —

N ay iśn iey szy  C esarz i K ról, Pan nasz n u  
ło ś c iw y , r a c z y ł  n a y ła sk a w ie y  zasczy c ic  J AJ. 
Radce Stanu S u m iń sk ie g o , D y rek to ra  Jenera  - 
n e o o P o lic y i  i P o cz t, o rd e re m  f
m terza  5 c ie y  k lassy , k tó reg o  znak i tenże JW  
R adca S ta n /  S ia n ls k i  m ia ł  szczęśc ie  o rzy- 
m ać  tu w  W arszaw ie  p rzez  Jeg o  C esarze 
w ic o w s k ą  M ość, W ie lk ie g o  X iążęc ia  K on-

^ P r a y k o ń c u  z e sz łeg o  ty g o d n ia  zaczę to  tu 
ro zb ie rać  m ost na W iśle , p o  odeb ran iu  w ia ­
dom ości z K rakow a ,  iż  tam  lody  p u scza ią .

R ozkaz D zienny do woyska Polskiego.

w  K w ate rze  G łó w n ey  w  W arszaw ie  
D nia \ i  S tycznia i o i y .

Z a n a y w  y Ż s z y m  r o z k a z e m . 
O trzym uia  żądane Dynussye.

Dla interesów fam iliynycii.
W  p iech o c ie : A diu tan t p o ło w y  P r^ y  

m le  B ry g ad y  C ich o ck im , P o ru czn ik  Bogus­
ław  B ry k czy ń sk i z p u ż k u  g re n a d y e ro w  g w a -

W I A D O M O S C I  Z A G R A N I C Z N E .

F  R A N C Y 1 A.

z  P a ry ża , 19 Lutego.

K om m issyia w y c h o w a n ia  pub liczn eg o  ro z e ­
s ł a ł a  n as tęp u iący  o k o ln ik  do re k to ro w  Kol- 
le°-ii.

^D oszło  do w iad o m o śc i K om m issyi z ro z ­
m a ity c h  stron K ró lestw a , że  po rozrzucane  są  
o d ezw y  w  celu bun tow an ia  1 podbudzarna 
m ło d z ie ż y  u cz ą c ey  się w  K o lle g n a c h . Pod 
im ien iem  uczn iów  K ollegn  K róle w sk iey  Lu­
d w ik a  W ie lk ie g o  te  o d ezw y  ro zch o d zą  się 
po  ro z m a ity c h  zap ro w ad zem ach  U n iw e rsy te ­
tów . W  rzeczy  sam ey , ledno  ty lk o  z ty 0"  
moo-ło b y d ż  zaburzone; le cz  należy  zapob iedz  
podstępom  z ło ś c i ,  u s iłu ią c e y  rozn ieść  p o g ło ­
skę  o n iek arn o śc i p o w szech n ey , 1 rz u c ie  po- 
tw a rz  na te n aw e t zap ro w ad zen ia , k tó re  by - 
naym niey  n ie u c h y b iły  w  p o słu szen stw ie .

Iz a p e w n a  ie s t b a rd zo  z le , że  uczn iow ie  
okazali się  n ieposłusznem i g ło so w i 
chnuśc i sw o iey ; lecz p o tw a rz  p rz e sz ła  w sze l­
k ie  g ran ice , k ie d y  się o d w a ż y ła  w m ieszać  
R M ig iią  i p o lity k ę  do zdroznosci n ie k tó ry c h  
ucz,nów  zbun tow anych  i k ie d y  p rz y p is a ła  
zam iarom  stronn ic tw  p o lity c z n y c h  sceny Kol- 
W iia ln e . K om m issyia u p o w ażn ia  W . Pana 
M osanie R ek to rze , do okazania  p u h 'c z in e  
fa łszu  ta k o w y c h  tw ie rd z e  11, k to b y  k o lw ie k
b y ł  ic h  au to rem . .

„N ie ład y  K olleg ii L u d w ik a  W ie lk ie g o , b y ­
ł y  sk u tk iem  n iep rzezo rn ey  pow olności d .a  
uczniów  ze p su ty c h , c ie rp ią c  ic h  tak  d ugo 
w  m ie y sc u , z k tó reg o  n a ty ch m ias t w ygnan i 
bydź  by li pow inn i. Jak o ż  skoro  tak o w e  ic  1 
oddalen ie  n a s tą p iło , n a ty ch m iast p o rz ą d e k , 
k a rn o ść  i w zaiem ny  z a p a ł do nauK p o w ró c i­
ł y  do teg o  w ie lk ie g o  zap ro w ad zen ia .
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»T°n p r z y k ł a d  niepow inien  b y d ź  s t raco ­
n y m , nakazu ie  on WPanu Mosanie R ek to rze ,  
ab y ś  ia k  nayp iln iey  c z u w a ł  nad p o rz ą d k ie m  
i  u s u w a ł  w cześn ie  w sze lk ie  z a w a d y ,  k tóre- 
b y  z czasem m o g ły  s ię  s tać  p rz y c z y n ą  z a ­
m ieszania  i p o w o d em  słusznego  nieiikonten- 
tow ania . K om m isyia  ż y c z y  znać d o k ład n iey  
stan m oralny  z a p ro w a d z eń  p o ru c z o n y c h  iego 
A d m in is t racy i ,  a sczególnie co do Kollegii 
K ró lew sk ich .  Mocno ź a łu ie ,  źe  n iem a dosta- 
teczn iey szy ch  ra p p o r tó w  aniżeli k w a r ta ło w e  
ogólne i oboiętne noty . N ie raz  się iuż t r a ­
f i ło ,  że się d o w ia d y w a ła  o z a w ią z k a c h  szk o ­
d l iw y c h  zaburzeń  w  zaprow adzen iach  - nau­
k o w y c h  d o p ie ro  w tenczas ,  k ie d y  te o k a z a ły  
się  w  ia w n y c h  g o rsz ą c y c h  sku tkach .

N auczyc ie le  ro z m a ity c h  n au k o w y ch  p r z e d ­
m io tó w , częstokroć  w y b ie ran i  bez zastano­
w ie n ia  się, pow inni nay b a rd z iey  zw ró c ić  na 
s ieb ie  baczność Jego. W iadom o  iest W Panu 
ź e  ci b ę d ą c  ustawicznie  z uczniam i, nay w ię -  
c e y  d z ia ła ią  sw y m  w p ł y w e m  na u m y s ły  
m ło d z ie ż y  i częstokroć s ta ią  się p r z y c z y n ą  
d ob rego  lub z łe g o  c a ł e y  Kollegii k ie ru n k u .

>,Co się tycze  uczniów d a ią c y c h  p o w o d  do 
sk a rg  z n a c z ąc y c h ,  i k tó rzy  z ły m  p r z y k ł a ­
d e m  z a raźa ią  d ru g ic h ,  zalecisz  W Pan dozor­
com  i zastępcom , aby  na m o cy  p r a w a  sobie 
danego uży w ali  s w e y  w ła d z y  w  m ia rę  p o ­
trzeb y  i w y rz u c a l i  na tychm ias t  z k o l leg i i  
uczniów  zle siebie p ro w a d z ą c y c h .  Kummis- 
śy ia  sp o d z iew a  się o trzym ać  od  rządu  po ­
tw ie rd z e n ie  w sz y s tk ic h  postanow ień  u sp ra ­
w i e d l iw ia j ą c y c h  się p o trzeb ą  karnośc i.

iW y rz u c a ią c  bez  z w ło k i  w szystko  co bez  
n iebosp ieczeństw a  c ie rp ian em  bydź  niem oźe, 
zatrzym asz  się z re fo rm ą  p rz e d m io tó w ,  k tó re  
m o g ą  bydź  iescze p rzez  czas n ie iak i c ie r p ia ­
ne i zdanie sw e  w  tey  m ie rze  przeszlesz  do 
k i  mm issyi; Lecz p rzypom nisz  zastępcom  i 
p rz e ło ż o n y m  szkó ł,  iż w  c h w i l i  n in ieyszey 

i id z ie  nadew szystko  o spokoynosć  i na leżyty  
: p o r z ą d e k  w  zap row adzen iach  im  p o w ie rz o -  
j n y c h  p o d  i c h  w ła s n ą  odpowiedzialnością .*

—  X iąźe  Falentinois  Par Francyi o t r z y m a ł  w  
nas tępstw o po  s. p .  Oycu sw oim  Xięztwo 
M onaco.

Z l iczby  zbun tow anych  uczniów w  M ont­
p e l l ie r  17 w z ię to  w  aresz t,  inni zas p o w ię k -  
szey  częśc i opuśc ili  to miasto ze sm utk iem  
w sz y s tk ic h  o b y w a te l i ,  k tó ry m  U niw ersy te t  

t n ie m a łe  p rzy n o s i ł  k o rz y śc i  i w ie lu  z nich  
iuż p r z y b y ło  do Nismes.

Rzecz  iest w a r ta  u w a g i  źe o p e ra  nowy  
P an W ioski, na rep rezen tacy i  k tó rey  zaszły

w  M ont-Pellier p ie rw sz e  m ię d z y  uczniam i 
ro z ru c h y ,  napisana iest p rzez  P re fe k ta  ta m e ­
cznego Creuse de Lessert.

X iąźe Glocesterski o p u ś c i ł  w  ty c h  d n iach  
Paryż .

M ajętność E rm en o tw iile , g dz ie  n ieg d y ś  
p r z e m ie s z k iw a ł  i u m a r ł  Jan Jakób  Rousseau 
ie s t  teraz do sprzedania .

Na iednem  z pos iedzeń  ostatnich izby  d e ­
p u to w a n y c h  M arg rab ia  Barthelem y  p r z e k ł a ­
d a ł  p rz y ię c ie  n iek tó ry ch  przem ian  w  p r a ­
w ie  o w y b o ra c h .  H ra b io w ie  Decases i L a lli 
Tollendal, rów n ie  ia k  P. B o issj cPAngJas z 
z a p a łem  odrzucali  ta k o w e  p rz e ło ż e n ie ,  a 
dalsze iego  rozebranie  zostaw ionern  zos ta ło  
Kommissyi osobney.

X ięgarz  E m m ery , k tó ry  p r z y i ą ł  na s iebie  
w y d a w a n ie  M in erw y , w  ty c h  dn iach  podał, 
s ię  za ban k ru ta  i w y i e c h a ł  do H ollandyi. Z 
b a n k ru c tw a  iego  u c ie rp ią  n ie ty lko  n iek tó rzy  
w s p ó łp r a c o w n ic y  tego dzieńnika; lecz n a w e t  
i w y g n a ń c y  F rancuzcy  w  po lu  p r z y tu łk u , na 
rzecz  k tó r y c h  r e d a k c y ia  M inerw y  p r z y y m o -  
w a ła  s k ła d k i .

r o z m a i t o ś c i .

O sile m oralney 1 J iz y c Z n e y  A n g lii

( .W yią tek  z d z ie ła  Xiędza P radt p o d  na­
pisem : Europa p o  Kongressie A kw isgrańskun) .

»We w sz y s tk ic h  c z ę śc ia c h  kr: iu A ngiel­
sk ie g o  t rudn ią  się w e  w sz y s tk ic h  G aze tach  
p o l i ty k ą ,  tak  iż p b liczna o p in iia ,  n ig d y  nie 
proźnuie , zay m u i^c  „ u w a g ę  o b y w a te l i ,  lub 
b ę d ą c  t łu m aczem  ic h  życzeń . Opin iia  ta , 
w z y w a n a  co c h w ila  do czynności i w y r o ­
ko w an ia ,  zaw sze  tego d o p e łn ia .  R zadko  się 
w ię c  zdarza  w  cym k rai u , aby  rz ą d  w czem  
p o b łą d z i ł ,  co choćby n a s tą p i ło ,  zaraz się 
b ł ą d  spostrzeże , i p o p ra w i .  W ysok i stopień 
pom yślnośc i  sw o iey  winna Anglia czynności 
a n a w e t  su row ośc i  tey  kontrblli ,  k tó ra  z ie- 
w o l i ł a  rząd  do u tw orzen ia  p ew n eg o  syste- 
matu i d z ia łan ia  p o d łu g  niego. P rz e c iw  ie 
w e  Fra , ,cy i,  po li ty k a  iest "p ra w ie  zaw sze  
tay n ą ,  i z am k n ię tą  w sam ym  gab inec ie  zuaio- 
m osc ią ;  n ic  nie inoźe na nią d z ia ła ć ,  p rócz  
rozm a ity ch  po li ty czn y ch  w ia t ró w ,  k tó re  sy -  
stem at w  usti.w iczuem  chw ian iu  się u trzy ­
m y w a ły .  D,a tego Francyia  nie m ia ła  n ig d y  
s ta łego  system atu . Za rządu  Bonapartego  
system; t ten po ch o d z i ł  ied y n ie  od niego sa- 

| mego; b y ł  o lbrzym i i p e ł n y  w y s k o k ó w ,  t J c
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iak  tw órca ieg o . W ładza Anglii iest równie 
rozległą, iak  potężną; przeszło  60 millionów 
ludzi w  E urop ie , Azyi i A m eryce p raw om  
iey  podlega. Ł ańcuch  m ądrze obranych sta­
now isk, w łaśn ie  iak  pasem o k rąża  ku lę zie­
m ską, i to sp raw ia , źe przechód z iedney 
części św iata  do d ru g iey , u trzym uie w sw oiey 
m ocy. Od Helgoland  do Madras, od Gangesu 
do zatoki Hudson, w  Gibraltarze, K or f u , 
Malcie, P rzy lądku  Dobrej N adziei, w yspie S. 
I ie le n j , w y sp ie  Isle de France, w  6 eylanie 
Antigoa  na w y sp ach  S . T ró jc y , Jam aiki, w 
H a lifa x , w szędzie w id ać  Anglików  siedzą­
cy c h  na sk a łach  lub niedostępnych w yspach , 
szukaiąc zabezpieczenia dla siebie, a zagra- 
źa iąc innym. Czego zaś oręż iey  dokazać 
nie m oże, to uskutecznia handel; przem yślna 
i bogata, używ a w szędzie potęgi sw oiey na 
u ła tw ien ie  handlu, którem u ciąg le pom agać 
usiłu ie . O grom na iest iey  potęga zasadzona 
szczególniey na flocie , a podobney żaden 
k ra y , żadna epoka w  dzieiach  nie w ystaw ia; 
p rzew yższa naw et liczbę okrętów  ^  iak ąd y  
c a ła  E uropa p rzec iw k o  niey zebrać m og ła . 
Aby ze rw ać  ten łań cu ch  oko ło  św ia ta  roz- 
ciągniony , musi w przód A m eryka doysć do 
nayw yższego stopnia sw oiey s iły , i zdaie 
się coś, iż los p rzeznaczy ł iey  rolę oswobo- 
dziciela .

B a  y  11 A .

Myśliwi i Sędzia.

  Z  Wileńskich Brukowych Wiadomości. —

Zdaie mi się rzecz nie zdrożna,
D aw ną baykę w spom nieć można.

Dwóm  strzelcom  idąc  na ło w y , 
P rzysz ło  do g łoW y,
Z aw rzeć m yśliw sk ie trak ta ty ,
W  k ró tk iey  i iasney osnowie:
By równy m ieć zysk i s tra ty ,
D zia ł zw ierzyny  po p o ło w ie .

W iele dzis bystrych  rozum ów !
A zatem  dotrzym ać umów ,
N ie tak  sposoby są ła tw e .
P ierw szy  u b ił ku ropatw ę ,
D rugi to w id ząc  za w iśn ie ,
Zastrzelił srokę um yśnie.

T a sztuka nie pom ału  ,
M yśliw ych za trudn iła  :
Bo chociaż um ow a b y ła  ,
P ierw szy w zbrania się podzia łu .

O podstępu p rzyczyny  ,
O rożnosć zw ierzyny

D ysputa i ^sprzeczka,
Z robiły  w ie lk ą  w rzaw ę ;
Do pobliskiego m ias tecz k a ,
Poszli w ięc na sp raw ę.

S tanął i ieden i d rug i m y ś liw y —
Sędzia baczny, sp raw ied liw y ,

Z p raw  znaiom ością g łęb o k ą ,
N ie p y ta ł ,  k to  co , iak  zabił?
K azał m yśliw ym  podzielić się sro k ą ,

A ku ropa tw ę zag rah ił.
W  dobrey w ie rze ,

Za k o p y , za w iny ,
Z iad ł ku ro p a tw ę, a p ierze  

O d d a ł na poszliny.
W  sp raw ie  tak  w agi m a łey ,
P o d łu g  formalności s ta łey ,
B roniły  appellacy i p raw a;
Bo iak  ku ro p a tw ie  można,
Z sędziow skiego zlecieć rożna?

Skończyła się zatem  sp iaw a .
Dano iednak m yśliw ym  na piśm ie w y ro k i 

Lecz kosztow ała dobrze im  ta sztuka; 
Reient za d ek re t nie c h c ia ł  p rz y ią ć  srok i, 
W o la ł w z iąść  torbę z borsuka:
Piszczy k i szrót zab ra ły , w oźny z p rochem

rogi
K ażdy do nagród dziw ne p raw a rości; 
Musieli z Izby sp raw ied liw ośc i,

U m ykać w nogi.
I  dobrze, źe im  p rzy szed ł ten rozum  do

g ło w y ,
Przynaym niey im  tą  ra zą  strzelba zosta­

nie się;
Bo i tę o h c ia ł iuź zabrać S trabczy po­

w iatow y,
D ow odząc, źe w  skarbow ym  polow ali

lesie. . . 
Rzucam  rolnicze m o zo ły ,

W  p ra c a c h , trudach , c z ło w iek  g ó ły  
N ie bębę naw et m yśliw ym ,
Zostać sędz ią  sp raw ied liw y m ,

Daleko w ygodniey 
Choć p rac  sędziego m ozoła nie mnieysza 
Lecz kuropatw a od sroki sm acznieysza . . •

> i  • '•

w  P e t e r z b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI .


